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Wywłaszczenie w praktyce.
Losy ustawy o wywłaszczeniu są dowodem, że 

daleko łatwiej przeprowadzić w zgromadzeniu pra- 
wodawczem prawo wyjątkowe, niż je zastosować 
w praktyce.

Od uchwalenia ustawy o wywłaszczeniu ziemi 
polskiej w W. Ks. Poznańskiem i Prusach Zacho­
dnich upłynęło już kilka miesięcy, a rząd pruski 
nie zdecydował się jeszcze, w jaki sposób ma być 
wykonywana nowa ustawa wyjątkowa, ani też, 
pomimo kilkakrotnych zapowiedzi, nie zdołał prze­
prowadzić reorganizacyi komisyi kolonizacyjnej.

Doświadczenia, poczynione dotychczas ze wszyst- 
kiemi środkami antypolskiemi, nie są zachęcające. 
Nawet stronnicy rządu pruskiego przyznają już 
bez ogródek, że środki, stosowane dotychczas, za­
wiodły zupełnie albo częściowo, doprowadzając 
raczej do wzmocnienia Polaków, aniżeli do ich 
osłabienia. Zdają też sobie sprawę z tego, że myl­
ne zastosowanie takiego radykalnego a obosieczne­
go środka, jakim jest wywłaszczenie i spowodo­
wane błędami nowe niepowodzenie, mogłoby wy­
wołać reakeyę w dość szerokich kołach ludności 
niemieckiej, zniechęcić ją zupełnie do akcyi, któ­
rą rząd uważa już nie tylko za najważniejsze za­
danie w polityce wewnętrznej, ale także za wa­
żny czynnik w swojej polityce zagranicznej.

Z drugiej strony usiłowania, aby wprowadzić 
politykę antypolską na nowe tory, na których może 
udałoby się uniknąć błędów dotychczasowych i cel 
pożądany, chociażby częściowo esiągnąć, spotyka­
ją się ze stanowczym oporem tych kół, które u- 
ważały ją przedewszystkiem za środek zapewnie­
nia sobia korzyści materyalnych. W polityce tej 
odgrywało dotychczas rolę najważniejszą i naj­
większe pochłaniało sumy „systematyczne popie­
ranie niemczyzny1*. A popieranie to odb ywało się 
w praktyce przez udzielanie sutych zapomóg kup­
com, przemysłowcom i rzemieślnikom niemieckim, 
którzy skarżyli się na „bojkot polski11 przyrze­
kali uprawiać czynnie politykę antypolską, i przez 
nabywanie ziemi po ogromnych cenach z rąk nie­
mieckich właścicieli ziemskich, grożących sprze­
daniem swoich posiadłości nabywcom polskim. Po­
lityka taka była bardzo kosztowna, a dla niem­
czyzny stanowczo szkodliwa. Zapewniała korzyści 
osobom pojedyńczym, ale naogół szerzyła demora- 
lizacyę, tworzyła armię darmozjadów i drugą, da­
leko liczniejszą, armię ludzi, marzących o łatwem 
wzbogaceniu Bię przy pomocy skarbu, a zaniedbu­
jących się w rzetelnej pracy zarobkowej.

Jeżeli Polacy, pomimo ogromnego nacisku po­
licyjnego i bojkotu ekonomicznego, poczynili wiel­
kie postępy i stanęli silnie na własnych nogach, 
to nie tylko dlatego, że lud polski wobec utru­
dnionych warunków bytu zabrał się energicznie 
do pracy z wielką przedsiębiorczością i staranno­
ścią, lecz i dlatego, że skutkiem demoralizacji 

społeczeństwa niemieckiego znacznie osłabło współ­
zawodnictwo niemieckie.

Rząd pruski poczyna bodaj zdawać sobie spra­
wę z tych objawów nie pożądanych i pragnie ich 
nadal unikać, przedewszystkiem zaś w stosunkach 
agrarnych. Zamierza zwrócić się wprost przeciw 
społeczeństwu polskiemu — przez wywłaszczanie 
go z ziemi, a ziemian niemieckich, którzy wyzy­
skiwali komisyę kolonizacyjną, pozostawić własne­
mu losowi.

Lecz właśnie ten zamiar wywołał wielkie roz­
goryczenie w tych kołach hakatystycznych, dla 
których polityka antypolska była pożądaną sposo­
bnością do łatwego dorobienia się i wytworzył 
rządowi silną opozycyę właśnie wśród jego naj­
gorliwszych dotychczasowych stronników na „kre­
sach wschodnich".

Te dwie przyczyny złożyły się na to, że u- 
ehwalone już od kilku miesięcy prawo o wywłasz­
czeniu pozostało dotychczas na papierze i prawdo­
podobnie jeszcze przez czas dłuższy nie doczeka 
się zastosowania praktycznego. Można też ufać, 
że gdy przeminie najgorszy czas oczekiwania i 
ustawa o wywłaszczeniu zacznie obowiązywać w 
praktyce, nie sprawi już ona zbyt silnego wraże­
nia w społeczeństwie i nie zakłóci spokoju i ró­
wnowagi. Nie wywoła też przesilenia ekonomi­
cznego, którego się powszechnie obawiano — i po­
zostanie jednym więcej środkiem antypolskim w 
szeregu tylu innych, które społeczeństwo polskie 
odparło zwyclęzko.

Burze i ulewy.
Według wiadomości, nadchodzących z całej Europy 

środkowej i południowej, w ostatnich dniach przecią­
gnęły nad tą częścią kontynentu pasem silne burze. 
W całych Niemczech srożyła się w niedzielę straszna 
burza, która wywołała niezwykle spustoszenia. We 
Włoszech .północnych ulewa spowodowała wylew prawie 
wszystkich rzek. W Dreźnie nastąpiło oberwanie się 
chmury, które wywołało popłoch w mieście i okolicy. 
Takie same wiadomości nadchodzą z Hiszpanii.

Szczególniej ucierpiały od burz Austro-Węgry. 0- 
kropne burze szalały przez kilka dni w północnych 
Czechach, gdzie kilkanaście osób zginęło od pioru­
nów. W Tyrolu trwają deszcze nieprzerwanie od 
kilku dni. Wszystkie rzeki górskie wylały. Na górach 
leży tam nowy śnieg na 1 metr wysoko. Ulewa prze 
eiągła też nad całymi Węgrami. W okolicy Dewy 
wezbrana rzeka i potoki uniosły drzewe, stojące w są- 
gaeh, wartości 300.000.

Również w Królestwie Polskiem burze dały się 
ludzkości we znaki.

Ulewy w Galicyi.

Nad całą Galicyą, jak się okazuje, przeszła ulewa, 
która trwała kilka dni bez przerwy. Ze wszystkich 
stron naszego kraju donoszą o niezwykłych deszczach, 

które całe powiaty przemieniły w trzęsawiska. Jest to 
największa klęska, jaka mogła spotkać Galieyę. W tym 
roku właśnie oczekiwano wspaniałych żniw — a tym­
czasem kilka dni deszczn spowodowało katastrofę. Dzi­
siaj już można powiedzieć, że zbiory tegoroczne 
przepadły zupełnie. Kraj nasz, dotknięty tylu 
klęskami, biedny i nędzny, stanął nad przepaścią, 
w obliczu groźnego widma głodu.

O ulewach donoszą z całego Podhala, z Sącza, Sa­
noka, Przemyśla, Tarnopola. Zdaje się, że nad naszym 
biednym krajem rozpięło się groźne fatum i z zacie­
kłością niszczy ten kraj na całej jego przestrzeni.

Deszcz pada dalej, jakby się nigdy nie miał skoń­
czyć. Rzeki wzbierają i lada godzina możemy oczeki­
wać groźnych wieści o wylewach.

Ostatnia, najgorsza klęska, jaka Galieyę mogła na­
wiedzić — szaleje w całej pełni.

Rewolucya w Persyi.
Ostatnie depesze donoszą, że w Tebrysie, o- 

becnem właściwem ognisku rewolucji perskiej, 
położenie zmieniło się na korzyść partyi rewolu- 
cyjno-konstytucyjnej. Pisma niemieckie i angiel­
skie wyjątkowo zgodnie donoszą o porażce wojsk 
szacha 1 zwycięstwie obozu rewolucyjnego.

Przed kilku dniami jeszcze sytuacya w Te- 
brysle tak się przedstawiała: Rewolucyoniści w 
liczbie około 500 oszańcowani byli w dzielnicy 
Umirhakis, bombardowanej od kilku dni przez 
wojsko szacha pod dowództwem Rhakima chana. 
Ludność innych dzielnic miasta, zdjęta strachem 
przed plądrującymi na przedmieściach dzikimi 
jeźdźcami tego chana, skłonna była do zupełnego 
poddania się szachowi. Tymczasem widocznie ta 
nieregularna konnica szacha zanadto dała się we 
znaki nawet pokojowo usposobionej ludności mia­
sta, gdyż nagle powstała i w innych dzielnicach 
wśród tłumów silna reakeya obronna. Tłumy te 
nagle, jak donoszą depesze angielskie i niemiec­
kie, zmieniły swą postawę i uderzyły na jeźdź­
ców Rhakima chana, a podobno i na jego główną 
kwaterę na jednem z przedmieść i odniosły zwy­
cięstwo. „Dzicy" wojownicy Rhakima pierzchnęli 
jakoby już na sam widok groźnej postawy tłu­
mów i zatrzymali się dopiero u podnóża otacza­
jących miasto gór.

Równocześnie, według tych samych relacyi, 
dowódca rewolucyonistów w Umirhakisie, Sata 
chan, zdołał odeprzeć na całej linii atak regular­
nych wojsk szacha, a podobno nawet nie wiado­
mo, co się stało z Rhakhimem chanem. Zwycię­
skie tłumy rozpoczęły natychmiast rabunek wszy­
stkich domów, należących do jawnych zwolenni­
ków szacha i reakcyi. Zrabowano także dom po­
borcy podatkowego.

Ten tryumf partyi rewolucyjnej może być 
wszakże nie długi; według bowiem koresponden-

cyi, jaką otrzymała z Teheranu „Frankf. Zeit."— 
szach polecił pułkownikowi Lachowowi pomnożyć 
pułki kozackie do 25.000 ludzi, a taka siła wy­
starczyłaby obecnie do zupełnego 
wszelkich porywów rewolucyjnych 
kraju.

stłumienia 
w całym

(Telegramy „Nowin").
Petersburg. Z Tebris donoszą: 

wtargnął w nocy z konnicą do Devea. W mieście 
panuje anarchia. Bataliony, wysłane do Tebris z 
Teheranu zdezertowały. bo żołnierzom nie wy­
płacono żołdu i nie dano chleba. W mieście brak 
chleba. Rewolucyoniści stracili zajęte onegdaj 
szańce, z których wyparli ich zwolennicy szacha. 
Syn Rakim-hana poległ w walce.

Walka rozpoczęła się na nowo. Linie telegra­
ficzne do Teheranu i Rosyi przerwane.

Sata chan

Muzeum narzędzi katowskich.
Do osobliwości Norymbergii należy — jak wia­

domo — wstrząsające grozą muzeum narzędzi ka­
towskich i urządzeń więziennych, mieszczących się 
w starym zamczysku, pochodzącem jeszcze z XI-go 
wieku, a rozsiadłem na olbrzymiej skale. Wszy­
stkie tam nagromadzone narzędzia pochodzą z wie­
ków średnich i późniejszych.

Wąskie nlzkie drzwi prowadzą do pierwszej 
izby owego muzeum, oświetlonej jedynie lampą, 
zawieszoną u zczerniałego pułapu. W niepewnym 
jej blasku majaczą kształty krwawych narzędzi. 
Jakieś łoża, najeżone kolcami, jakieś okrutne pa­
sy, rozrywające ciało na ćwierci, śruby, świdry, 
łyżki do łupienia oczu, noże do zdzierania skóry, 
obcęgi łamiące kości, kleszcze, pręgierz i koło, bu­
dzą dzisiaj jeszcze dreszcz zgrozy, spotęgowany 
widokiem starych obrazków, drzeworytów, odtwa­
rzających z przesadną prawdą ponure tajemnice 
ówczesnego sądownictwa, które pławiło się z dzi­
wną lubością w potokach krwi i jękach nieszczę­
śliwych ofiar.

Jeden tylko dział owych zbiorów przywołuje 
uśmiech na ustach. Oto widzi się tam szereg po­
twornych masek, wyobrażających oblicze czarta 
z wywieszonym szkarłatnym językiem, które na­
kładano pod pręgierz na żony złe 1 dokuczliwe, 
aby oduczyć je gadulstwa, oszczerstw i wszelkich 
przywar, zatruwających szczęście i spokój domowy.

Średniowieczna sprawiedliwość nie oszczędzała 
wszakże i mężczyzn. Mąż pijanica i zawadyaka, 
mąż lekkoduch, szedł również pod pręgierz na po­
śmiewisko publiczne, dźwigając na sobie ciężką, 
dębową beczkę z wypisanemi na wierzchu zdania­
mi, które pouczały wszystkich o rodzaju jego prze­
stępstwa.

Po ciemnych, wązkich schodach idzie się na 
górę do kazamaty obszernej 1 pustej. Boczne okno, 
głęboko w mur puszczone, oświeca tylko ceglauą 
framugę, gdzie siedział ongi za nogi i ręce przy-

. Mowy
Zyd witamy tiłacz

430 wteUng NngeKinsas 8nt,

Walery Temiehl.

Ciąg dalszy.
...A przed Bogiem bierzecie na siebie straszną 

odpowiedzialność za jego śmierć... uważajcie to 
dobrze... za jego śmierć... Niechże więc i tak bę­
dzie, wasze sumienie może uwolni was... ehciał- 
bym uwierzyć... Potępiony przez was umrze; tak, 
umrze; świętość przybytku pańskiego nie oca­
li go...

— Nie... nie 1.. — krzyknęło zapamiętale kilka 
głosów.

— Nie... — mówił Gabryel z coraz większym 
zapałem — nie! chcecie rozlać krew, rozlejecie 
ją nawet w świątyni Pańskiej... Bo, mówicie, to 
jest wasze prawo... Dopełniacie czynu okropnej 
sprawiedliwości... Lecz pocóż wtedy tyle silnych 
rąk dla dobicia tego i tak już konającego czło­

wieka? Poco te krzyki? ta zapalczywość? te 
gwałty? Azaliż to tak wykonywują się sądy ludu 
sprawiedliwego, potężnego ? Nie, nie I gdy, pewnym 
będąc swego prawa, wydaje wyrok na swego nie­
przyjaciela... wydaje go spokojnie, jak sędzia, 
który wyrokuje duszą i sumieniem. Nie, lud spra­
wiedliwy i potężny nie wyrokuje na oślep zapal­
czywie, nie krzyczy zapamiętale, jak gdyby za­
głuszyć się chciał przy jakiem nikczemnem stra- 
sznem zabójstwie... Nie, nie w taki sposób wypeł­
nić się powinno straszne prawo, do którego przy­
stąpić macie w tej chwili... gdyż chcecie wypeł-

— Tak, chcemy 1 — zawołali kamieniarz, Ce­
bula i kilku najzagorzalszych, kiedy tymczasem 
większa część milczała, wzruszona słowy Gabrye­
la, który tak żywymi kolorami odmalował im o- 
kropny czyn, jaki wykonać mieli.

— Tak — odpowiedział kamieniarz — to jest 
.nasze prawo; chcemy zabić zatruwacza...

To mówiąc, nędznik ten, z zakrwawionym wzro­
kiem, zapalonemi licami, posunął się na czele gro­
mady, gotowej na wszystko; postępując, najprzód 
zrobił rękami znak, jak gdyby chciał odepchnąć 
z drogi Gabryela, ciągle stojącego przed kratą.

Lecz, zamiast opierać się bandycie, mlsyonarz 
pospieszył naprzeciw niemu parę kroków, wziął 
go za rękę i rzekł doń śmiało:

I, ciągnąc, iż tak powiem, za sobą kamieniarza 
zdumionego, że jego towarzysze przerażeni tym 
Gabryela postępkiem, nie śmieli odrazu pójść za 
nim... Gabryel przebiegł szybko przestrzeń, która 
go oddzielała od chóru, otworzył kratę i, zapro­
wadziwszy kamieniarza, nie przestając trzymać go 
za rękę, aż do ciała pana d’Aigrigny, leżącego na 
posadzce, zawołał:

— Otóż jest ofiara... już jest na śmierć ska­
zana, uderz ją!..

— Ja 1 — zawołał kamieniarz, wahając się — 
ja... sam jeden...

— Och — rzekł Gabryel z boleścią — niema 
żadnego niebezpieczeństwa, łatwo z nim skończysz... 
patrz... jak znękany cierpieniami, ledwoco jeszcze 
oddycha... wcale ci się nie będzie opierał... Nie 
lękaj się niczego!

Kamieniarz stał jak wryty, kiedy tymczasem 
tłum, mocno zdumiony tem zdarzeniem, zbliżał się 
powoli do kraty, nie śmiejąc wejść za nią.

— Uderz 1 — rzekł Gabryel do kamieniarza i po­

kazując mu tłum uroczystym gestem — oto sę­
dziowie... a ty jesteś katem...

— Niel — zawołał kamieniarz, odskoczywszy 
i oczy odwróciwszy — ja nie jestem katem... nie!

Tłum zamilkł... Przez kilka chwil ani jedno 
słowo, ani jeden krzyk nie zmącił głębokiej ciszy 
wspaniałej katedry.

W ostatnim już razie, gdy już pozostawała 
tylko rozpacz, Gabryel działał w sposób, dowo­
dzący głębokiej znajomości serca ludzkiego.

Kiedy rozhukana, zaślepiona tłuszcza rzuca się 
na ofiarę, dzikie wydając okrzyki i kiedy każdy 
uderza, taki rodzaj okropnego morderstwa wspól­
nego zdaje się wszystkim mniej strasznym, gdyż 
wszyscy podzielają jego odpowiedzialność: a po­
tem krzyki, widok krwi, rozpaczliwy opór ofiary, 
sprawiają pewien rodzaj dzikiego szału; lecz wziąć 
z pomiędzy tych uczestników morderstwa jednego 
mordercę, postawić go samego wobec ofiary, nie­
zdolnej bronić się i powiedzieć mu: uderz! — 
prawie nigdy nie ośmieli się uderzyć.

Tak samo było z kamieniarzem! Nędznik ten 
drżał na myśl o zabójstwie, przez niego samego, 
z zimną krwią popełnić się mającem.

Dalszy ciąg nastąpi.

PT* PASKI*” WOALKI, KRAWATY, Kołnierzyki, Pońezoehy, Szale. 
RĘKAWICZKI, PARASOLE, PARASOLKI, GRZEBIENIE do fryzur, PRZYBORY TOALETOWE. 
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kuty rycerz nieustraszony, Eppelein von Galllin- 
ger, bohater wielu legend i pieśni ludowych nie­
mieckich, samo zaś wnętrze kazamaty tonie w cie­
niach wiecznej nocy.

Z czeluści jednej ściany wyłania się posąg ja­
kiś dziwaczny, z obliczem kobiety, osadzonem na 
nieforemnem tułowiu. Zgrzytają łańcuchy, a w 
śmiertelnej ciszy ukazuje się maszynerya jednego 
z najwyszukańszych narzędzi tortur, jakie wymy­
śliło zaciekłe okrucieństwo wieków średnich. Wnę­
trze owego posągu rozkłada się na dwie połowy, 
najeżone gęsto kolcami, pomiędzy które wsuwano 
skazańca, miażdżąc ciało jego zwolna, godzina za 
godziną, aż do ostatniego tchnienia życia, ulatują­
cego w objęciach zawsze jednako uśmiechniętej 
.Żelaznej dziewczyny" z Norymbergii (tak nazy­
wano owo narzędzie).

Widać jeszcze rdzę osiadłą tam gęsto i zczer- 
niałe plamy na posadzce ceglanej. To krew ludzka, 
przelewana w tej izbie, aż nazbyt hojnie i tak o- 
krutnie, że zda się skarżyć w ciemnościach bez 
końca i wołać o pomstę do nieba.

„Świeci dni ostatnich".
{Mormoni. — Złota Biblia i jej dziwactwa. — 
Objawienia I. Smitha. — Święte miasto i jego 
przepych. — Kapłani — handlarze. — Trust wy­

znaniowy).

Były misyonarz protestancki G. A. Zimmer o- 
głosił właśnie drukiem książkę, w której znajdu­
jemy wiele ciekawych szczegółów o .świętych 
dni ostatnich" jak się sami między sobą nazywa­
ją Mormoni. Sekta ta powstała 6 kwietnia 1830 
r. a założył ją pierwszy prorok Józef Smith w 
Manchester, w stanie nowojorskim. Założył ją zaś 
na podstawie romansu, napisanego przez amery­
kańskiego kaznodzieję Spuldinga p. t. .Znalezio­
ny manuskrypt". Miał to być romans biblijny jak 
np. znany nam .Ben Hur" lub .Magowie" — 
jakich w języku angielskim tak wiele; ponieważ 
jednak Spulding zmarł w ciągu druku, Smith 
przywłaszczył sobie autorstwo i z romansu zro­
bił t. z. biblię Mormona, którą nazwał „złotą 
Biblią".

W księdze tej znajdują się niesłychane wprost 
dziwactwa, dowiadujemy się z niej np., że czer­
woni mieszkańcy Ameryki południowej są potom­
kami zaginionych dziesięciu plemion Izraela. Chry­
stus w czterdzieści dni po zmartwychwstaniu mie­
wał do nich kazania i założył piękny kościół. 
W czterysta lat jednak później odpadli oni od 
prawdziwej wiary, za co naznaczeni zostali czer­
woną skórą. Siadem tej przeszłości były złote ta­
blice przykazań, które anioł Moroni pozwolił Smi­
thowi przepisać i wydać jako „Złotą biblię". 
Zrazu Smith nie umiał pisma przeczytać, ale anioł 
dał mu okulary zrobione z przejrzystego kryszta­
łu, który w arce Noego pełnił rolę szyb, a gdy 
Smith przez te okulary patrzał, litery zmieniały 
sle w łaciński alfabet.

Po podobnych bredniach następuje dosyć nie­
zgrabne naśladowanie stylu biblijnego. Oprócz tej 
bazgraniny mają Mormoni jeszcze dwie księgi ob­
jawień: .Księga nauk i przymierzy", tudzież 
„Drogocenna perła", również przez Smitha spisane. 
Boga i Chrystusa uznają, ale przypisują im ludz­
kie skłonności. Duch święty mieszka — zdaniem 
ich — w ciele proroka Smitha. Najmilszą Bogu 
rzeczą jest wlelożeństwo.

Po zamordowaniu Smitha w r. 1847 wyemi­
growali Mormoni pod wodzą drugiego proroka 
Brighama Younga do stanu Utah, gdzie rozwinęli 
podziwu godny talent kolonizacyjny. Dziś stolica 
stanu Salt Laeke City, święte miasto Mormonów, 
jest jednem z głównych środowisk handlu. Ma ono 
długie, drzewami wysadzane ulice, szerokie na 132 
stóp, według przykazu Younga; odległość zabu­
dowana pomiędzy ulicami wynosi 660 stóp, tak, 
że miasto składa się z samych regularnych, pro­
stokątnych bloków domów.

W świętem mieście nie brak bynajmniej spo­
sobności do wydania pieniędzy. Amatorowie naj­
różnorodniejszych życiowych przyjemności znajdą 
tu liczne lokale do ich zaspokojenia, a co szcze­
gólna, że w przeważnej części są one przedsiębior­
stwem kościoła Mormonów. Jakkolwiek religia ich 
wzbrania nietylko używania alkoholu, ale nawet 
kawy, herbaty, tytoniu etc., to jednak nie prze­
szkadza to prowadzić nawet kapłanom i biskupom 
zyskownego handlu tymi przedmiotami. Ponieważ 
ruch turystyczny jest tu bardzo znaczny (często 
przeszło 1000 turystów dziennie), przeto elegan­
ckie hotele i pensyonaty robią znakomite intere­
sy. Miasto samo liczy około 80.000 mieszkańców.

Turystów ściąga tu pięknie położona i zdrowa 
okolica, a nadto chęć zwiedzenia słynnej świątyni 
Mormona, która na wzór świątyni Salomona bu­
dowana była przez lat 40 (1852—1892), a koszto­
wała przeszło sześć miliardów dolarów t. j. trzy­
dzieści miliardów koron i tz. Assemty-Halle, nie­
gdyś rezydencya Younga i jego 26 żon. W star­
szych częściach miasta stoją pierwotne domy Mor­

monów z czerwonej cegły, w?których znajduje się 
tyle osobnych drzwi, ile żon miał pan domu. Obe­
cnie trzymają Mormoni swe poboczne żony w oso­
bnych domkach około głównego swego mieszka­
nia. Potomkowie świętych t. j. pierwotnych osa­
dników są materyalnie doskonale sytuowani, do 
nich należy ziemia i w ich prawie wyłącznie rę­
ku jest handel i przemysł. Ponadto w ich ręku 
jest przeważnie kapłaństwo, które jest rzeczą nie­
słychanie rentowną. Cała ta szajka kapłańska jest 
rodzajem świetnie zorganizowanego trustu, które­
go naczelnikiem jest prorok. Biskupi i arcykapła­
ni mają prawdziwie książęce rezydencye, których 
wewnętrzne urządzenie kosztowało po kilkaset ty­
sięcy dolarów.

Autor, wskazując na szkodliwość mormonizmu, 
który dziś mimo oszukańczych pozorów uprawia 
dalej na wielką skalę wielożeństwo, domaga się 
stworzenia związku antymormońskiego.

Pamiętniki Adamowiczównej-Wolfling.
W Berlinie mają się w tych dniach ukazać 

pamiętniki Wilhelminy Wólfling, spisane 1 pody­
ktowane przez nią po rozwodzie z mężem, b. ar- 
cyksięciem Leopoldem Ferdynandem i przed od­
daniem jej do sanatoryum Am Steinhof, które nie­
dawno temu opuściła.

Pani Wblflingowej widocznie zależało na tem, 
aby szczegóły jej życia i tego ciekawego bądź co 
bądź romansu jej z Leopoldem Wólflingiem prze­
dostały się w najdrobniejszych szczegółach do wia­
domości publicznej. Zależało jej na tem, aby się 
ludzie dowiedzieli, jak człowiek, zaliczający się 
do najwybitniejszych w państwie, mógł zniżyć się 
do kobiety o pełnej plam przeszłości i związać 
z nią swe życie. Historyę tę opowiada z naiwno­
ścią, w której szczerość wierzyć się nie chce. Ni­
czego wprawdzie tem pani Wólfling nie dowodzi, 
bo już sam fakt, że małżeństwo Wólflingów trwa­
ło bardzo krótko, jest najlepszym dowodem, na jak 
trudnych się ono opierało podstawach.

Pamiętniki pani Wblfling są w każdym razie 
interesujące.

Wilhelmina Adamowicz urodziła się 1-go maja 
1877 r. Była drugą z rzędu córką niskiej rangi 
urzędnika pocztowego. Kiedy miała lat siedm, 
umarła jej matka, a w dom weszła druga żona — 
macocha.

Tam, gdzie panowały dotychczas niepodzielnie 
miłość i spokój, zjawiały się niemal codzień przy­
kre, gwałtowne burze rodzinne. To też, gdy obie 
siostry podrosły i z dzieci przemieniły się w dzie­
wczęta, opuściły dom ojca. Starsza Adamowiczó- 
wna przyjęła miejsce służącej, Wilhelmina otrzy­
mała zajęcie w małej gospodzie.

Po paru tygodniach była już kelnerką w ka­
wiarni, potem „kasyerką" czyli bufetową w innej 
kawiarni, potem znów w innej kelnerką i kasyerką 
razem. Kiedy miała lat 15, uwiódł ją pewien ofi­
cer. Nie było w tym pierwszym jej upadku żadnej 
miłości i Adamowiczówna twierdzi, że życie ka­
wiarniane jest winne jej upadkowi i dostaniu się 
między kobiety półświatka.

Po latach obie siostry znalazły się znowu 
w Bernie. Starsza zakochała się w jakimś oficerze 
i postanowiła prowadzić się uczciwie, zarabiając 
na życie robotami ręczneml. W tym czasie po­
znała Wilhelmina arcyksięcia Leopolda Ferdynan­
da. Liczyła wówczas dwadzieścia lat, a arcyksiążę 
był kapitanem.

Stosunek ich dostał się do wiadomości sfer 
wyższych i aby go rozbić przeniesiono arcyksięcia 
do Przemyśla w randze majora. Już wówczas po­
wstała w głowie arcyksięcia myśl, aby zdobyć 
zupełną niezależność, jednakowoż Wilhelmina od­
radzała mu to.

Byli razem w Przemyślu, w Igławle, we Wie­
dniu, a po godzinach szczęścia następowały tygo­
dnie i miesiące cierpień. On zdradzał ją, ona zdra­
dzała jego, po wymówkach i scenach następowały 
przeprosiny, po przeprosinach nowe wymówki i tak 
w kółko.

Kiedy się pierwszy raz dowiedziała o jego 
zdradzie, nie wiedziała co ma z bólu uczynić. 
„Boże święty 1 — krzyknęłam — pisze w swoich 
pamiętnikach. Chciałam wyskoczyć oknem, by tym 
mękom szybki kres położyć. Poldi zrozumiał nie­
bezpieczeństwo sytuacyi i trzymał mię mocno za 
ramiona. Z oczu moich puścił się obfity strumień 
łez, jak nigdy w życiu przedtem. Stanął przed 
mymi oczami w całej pełni obraz tego, co się sta­
ło, że on mnie zdradził, żem utraciła prawie 
wszystko, co sądziłam, że posiadam na zawsze".

„Pozostaliśmy i następnego dnia w hotelu 1 
płakaliśmy oboje cicho i bez przerwy. To, że 
Poldi płakał wogóle, powiedziało mi, żeśmy oboje 
płakali daremnie z powodu niewierności — nie­
wierności nie było żadnej, gdyż nie było w tem 
duszy, a co czyni zmysłowość i żądza ciała, nie 
może absolutnie dotrzeć tak głęboko, by mogło 
uczynić jaki wyłom w duszy i miłości".

Przywiązanie Wblflinga do Wilhelminy Ada- '

mowicz wywołało obawy w jego rodzinie 1 pe­
wnego dnia umieszczono go w zakładzie leczni­
czym. Ale opór rodziny drażnił go tylko, bo hi- 
sterya Adamowiczównej oplątała go silniej niż 
przywiązanie do rodziny. W umyśle arcyksięcia 
dojrzała myśl zerwania węzłów rodzinnych.

Podczas pobytu w zakładzie leczniczym kore­
spondował ciągle z Adamowiczówną i co tygodnia 
odwiedzał ją w Wiedniu. Jednakowoż później ar­
cyksiążę znowu zaczął brać udział w uroczysto­
ściach dworskich i to doprowadziło Adamowiczó- 
wnę do szalonej zazdrości. Czepiała się go, jak 
tonąca i tak go potrafiła osiodłać, że stał się jej 
niewolnikiem.

Za namową swej siostry Ludwiki byłej saskiej 
następczyni tronu, obecnie pani Toselli, zrzekł się 
Wólfling wszystkich godności, przybrał nazwisko 
mieszczańskie i wyjechał do Szwajcaryi. W parę 
godzin za nim wyjechała Adamowiczówna.

W Szwajcaryi wzięli ślub, szczęście ich z po­
czątku niezamącone, później coraz bardziej zaczę­
ło tracić swą jasność. Histerya pani WOlfllng 
przyspieszyła tylke koniec tego nienaturalnego 
romansu. Kobieta histeryczna, bez wykształcenia, 
o nizkim poziomie umysłowym musiała się stać 
WSlflingowi ciężarem.

Na opisie rozstania z mężem kończą się pa­
miętniki Wilhelminy Wólfling.

W zwierciadle błazna.
— Ach! filantropia 1 — rzecze raz 
Dama (już zębem ostrym czas

Naznaczył jej oblicze)... 
Clicę jej poświęcić resztę lat, 
Bo jest piękniejszy cnoty kwiat,

Niż szczęścia sny dziewicze...

Wzięła torebkę, modny strój
I pieska (— Ten Filonek mój,

To skarb — to skarb jedyny!) 
I poszła w ciemnych ulic mrok, 
Gdzie nędzy chmurny błyszczy wzrok

I płynę łzy bez winy.

Do izb piwnicznych zeszła, w chłód 
I wilgoć, gdzie panuje głód,

Gdzie szczerzy kły ciemnota— 
A za nią, jak wiosenne tchy, 
Słodkie zapachy perfum szły —

(Może pachniała cnota).

I tak minęło jej pół dnia...
Dama zmęczyła się do cna

Widokiem łez niedoli...
Bez apetytu obiad je
(— Jakże w tych izbach pachnie źle I)

Głowa biedaczkę boli...

Wzywa doktora... Zdrowia stróż 
Nad chorą pilnie czuwa już

(— Odpocząć pani trzeba!)—

Ileż to człowiek gotów znieść, 
By dla tych, co nie maję jeść —

I tak nie było chleba.
Sowizdrzał.

Wskrzeszona starożytność.
W Anglii pokuszono się o wskrzeszenie staro- 

greckich igrzysk olimpijskich. Onegdaj odbyło się 
uroczyste otwarcie tych igrzysk w specyalnie na 
ten cel zbudowanym stadyonie. W igrzyskach bio- 
rą udział przedstawiciele wszystkich prawie na­
rodowości. Otwarcie ich było wspaniałą manife- 
stacyą.

Korespondent „Matina" opisuje je w sposób 
następujący:

„Dzień otwarcia zapowiadał się źle: cały ra­
nek padał ulewny deszcz w Londynie, przestał 
jednak w chwili, gdy król i królowa Anglii, wi­
tani okrzykami tłumu, wypełniającego trybuny i 
stopnie Stadyonu, zajęli miejsca w loży króle­
wskiej.

W chwili, kiedy członkowie komitetu między- 
narodoweg) stanęli przed trybuną pary królew­
skiej, Edward VII. powstając, wypowiedział sło­
wa: „The Olympie games ave open" — Igrzyska 
olimpijskie są otwarte. Muzyka zaintonowała hymn 
angielski i ze wszystkich trybun, ze wszystkich 
stopni, ze wszystkich zakątków rozległego terenu 
sportowego, rozbrzmiały frenetyczne oklaski. Ci­
sza, jaka zapanowała po tym wybuchu entuzjazmu, 
trwała krótko, gdyż wkrótce wyłoniły się ze 
wszystkich stron reprezentacye różnych związków 
atletycznych i sportowych z całego świata, któ­
re, poprzedzane sztandarami, grupowały się na 
gazonie, zwrócone ku parze królewskiej.

Przeróżne kostyumy nadawały tej ceremonii 
charakter nader malowniczy, zwłaszcza gdy cho­
rążowie, odrywając się od grup, postępowali kil­
ka kroków i składali czołobitność królestwu.

Nowe wiwaty, nowe okrzyki rozległy się w ol­
brzymim stadyonie. Entuzyazm nie ma granic, 
kiedy wszyscy atleci obchodzą dokoła boisko.

Przodem idą Austryacy, miarowym krokiem, 
przy odgłosie małego bębna; dalej Czesi w ma­

lowniczych kostyumach, witani sympatycznie, 
Francuzi są przedmiotem gorącej owacyi, po nich 
defilują Niemcy, Grecy z oliwnemi gałązkami, 
Holendrzy o wyglądzie pełnym dystynkcyi, pełni 
godności w ruchach Węgrzy. Nowa burza okla­
sków zrywa się na widok Szwedów, Norwegów, 
Duńczyków, wspaniałych gimnastyków o herkule­
sowej budowie. Gimnastyczki w białych kostyu- 
maeh wzbudzają zachwyt powszechny.

Finlandya, Australia, Indye, Południowa Afry­
ka przesuwają się następnie przed trybuną kró­
lewską; około stu Amerykanów maszeruje kro­
kiem miarowym, w chwili zaś, gdy dochodzą do 
stopni, gdzie siedzą ich rodacy, wyrywają się dzi­
kie okrzyki i wycia.

W końcu idą z kolei reprezentanci Wielkiej 
Brytanii, dumni i szczęśliwi, że mogą defilować 
przed swoją parą królewską.

Cały ten świat atletyczny niknie w zabudo­
waniach stadyonu, ustępując miejsca pierwszym 
Igrzyskom olimpijskim, którym król przypatruje 
się do końca".

Z KRAJU.
Wpisy do krajowej szkoły stolarskiej w Kai- 

waryi. Wpisy uczniów na rok szkolny 1908/1909 
rozpoczną się dnia 1 września br. i trwać będę przez 
tydzień. Ponieważ tylko ograniczona liczba uezniów 
przyjętą być może — należy wcześnie nadsyłać zgło­
szenia, gdyż późno nadesłane nie będę uwzględnione. 
Warunki przyjęcia uczniów sę następujące: 1) Ukoń­
czony 14 rok życia i fizyczne uzdolnienie do pracy w 
warsztacie, stwierdzone świadectwem lekarskiem. 2) 
Ukończenie 4 klasy szkoły ludowej. 3) Rewers ojca 
lub opiekuna, iż uczeń przez przeciąg przepisany nauki 
Zakładu nie opuści. — Nauka w szkole trwa 4 lata 
i jest udzielaną bezpłatnie na podstawie planu, za­
twierdzonego przez Wydział krajowy, a ma za zada­
nie dokładne wykształcenie ucznia w zawodzie stolar­
skim. Zakład przyjmuje uczniów dla speeyalnej nauki 
stolarstwa maszynowego, który to kurs trwa 2 lata. 
Uczniowie tego kursu uczą się obróbki drzewa na ma­
szynach pomocniczych i muszą uczęszczać na kurs 
wieczorny dla majstrów i czeladzi stolarskich przez 2 
lata. — Uczniowie znajdę bezpłatne pomieszczenie w 
bursie, utrzymywanej przy pomocy tut. Tow. Pomocy 
przem. z funduszów udzielonych przez kraj, powiat, 
Izbę handlową, oraz z funduszów własnych Zakładu. 
Wszyscy uczniowie muszą mieszkać w bursie, a winni 
być zaopatrzneni dostatecznie w potrzebną bieliznę, u- 
branie i obuwie. — Każdy ze starających się o miej­
sce w bursie, winien przedłożyć świadectwo ubóstwa 
wraz z podaniem stylizowanym do Zarządu szkoły.

Wystawa przemysłowa i rolnicza w Jarosła­
wiu. — Jarosław zaczyna już odczuwać zbliżającą się 
wystawę; na ulicach spotyka się coraz więcej mało tu 
znanych typów przemysłowców i agentów handlo­
wych.

Cały park miejski na Olszanówce powoli zmienia 
swą fizyognomię, zamieniając się w miasto, przez po­
wstające jeden po drugim pawilony.

Cały plac wystawowy oświetlony będzie 30 lam­
pami łukowemi o sile 2.000 świec każda; pawilony 
wewnątrz otrzymają również światło elektryczne z lamp 
łukowych. — Na żądanie wystawców będą im dostar­
czane żarówki po cenach przystępnych, a Komitet po­
starał się również dla wygody wystawców, potrzebu­
jących swe okazy utrzymać w ruchu, o siłę elektry­
czną do pędzenia motorów. Całą instalacyę elektryczną 
przeprowadzi znana firma „St. Żmigrodzki w Krako­
wie", a zastąpiona przez firmę „Medrenky i Wawrze- 
czka we Lwowie".

Ilość wystawców z dniem każdym tak wzrasta, że 
zaprojektowane budynki okazały się za małe i Komi­
tet rozpoczął budowę nowego pawilonu przemyłowego. 
Ilość powierzchni zajęta na wolnem powietrzu prze­
szła wszelkie oczekiwania Komitetu i miejsca na wol­
nem powietrzu są jnż na wyczerpaniu.

Dla uprzyjemnienia pobytu zwiedzającym i ucze­
stnikom zjazdów, komitet wybudował specyalny budy­
nek teatralny, w którym codziennie odbywać się będą 
przedstawienia doskonałego zespołu artystycznego i 
przynajmniej dwa razy tygodniowo lub podczas zja­
zdów występy gościnne znakomitości wielkich scen 
polskich.

Kinematograf codziennie będzie dawał przedstawie­
nia od godz. 10 rano aż do rozpoczęcia się przedsta­
wienia teatralnego.

Karuzela, huśtawka, strzelnica amerykańska i do­
skonałe dwie muzyki wojskowe uprzyjemnią pobyt szer­
szej publiczności.

Komitet kwaterunkowy i informacyjny przedsię­
wziął już pierwsze kroki celem wygodnego pomieszcze­
nia gości.

W ostatnich dniach zwiększono komisyę budowlaną 
i utworzono osobną komisyę dekoracyjną.

Tęcza W nocy. Dnia 16 b. m. przeciągnęła na 
Pokuciu, ponad Horoszową i Ujściem Biskupiem-Mol- 
nicą, ogromna burza z grzmotami, błyskawicami, ule­
wą i gradem. O godzinie 10 — 11 w nocy ukazał się 
nagle w stronie zachodniej łnk tęczowy na chmurach, 
oświetlonych światłem księżyca. — Tęcza była jasna, 
biała, bez barw tęczy słonecznej.
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Wartościowe podarki:
, Papierośnice, łyźki? łyźe-
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z chińskiego srebraWOSjffiF Cenniki na danie 
darmo.

Józef Tell KraHśw, Grodziła 6 Ola
Dokładnie uregulowane zegarki, zegary pendułowe, budziki,
Pierścionki, Łańcuszki, Kolczyki złote i srebrne i wszelkie

inne wyroby.



Bielsko. (Postrzelenie przez poiicyanta). W pią­
tek wieczorem napadło 3 młodych ludzi na obywatela 
bialskiego Propera. — Ten, poturbowany dość silnie, 
schronił się wreszcie pod opiekę poiicyanta, który po­
czął zaraz ścigać napastników. Nie mogąc ich dości­
gnąć, dał kilka strzałów na postrach z rewolweru 
swego, z których dwa trafiły jednego z uciekających, 
niejakiego Ignacego Malarza, w nogę. Opatrzono go 
w szpitalu bialskim.

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na piątek.

Teatr miejski: „Czar walca“.
Teatr ludowy: „Mokra przygoda11.
Kabaret polski w lokalu Zawilińskiego i Króla o godz. 

9 wiecz.
Teatr Rozmaitości w Parku krakowskim. Początek co­

dziennie o g. 8 wiecz.

Widno wylewu Wisły.
Jak to już wczoraj zaznaczyliśmy, Wisła wsku­

tek deszczów podniosła się nagle i dzisiaj grozi 
wylewem. Wczoraj w południe stan wody wyno­
sił 60 etm. pod zerem, dzisiaj o godz. 2 w połu­
dnie wynosił już 1 metr 65 ctm. ponad zerem, 
to znaczy, że Wisła podniosła się o przeszło dwa 
metry.

Kraków stanął tedy dzisiaj znowu w obliczu 
groźnego widma powodzi. Wisła przybiera stale 
1 to z wielką szybkością, bo o 10 ctm. na go­
dzinę.

Zazwyczaj gdy woda doslęgnie 1 me­
tra 70 ctm. wylewa Rudawa, którą Wisła 
już zupełnie wstrzymuje. Wobec tego w chwili, 
gdy numer ten oddajemy na maszynę, brakuje 
tylko 5 ctm. podniesienia się Wisły, a Rudawa 
wylałaby na Błonia.

Park Jordana zagrożony.
O godz. 3 Rudawa jeszcze płynęła, ale coraz 

wolniej. Tuż za wałem kolejowym brak ledwie 10 
ctm. a jużby woda zalała kawałek błoń. Do zale­
wu parku brak jeszcze 15 ctm. w niektórych miej­
scach 30 ctm. podniesienia się wody.

Niebezpieczeństwo wylewu wielkie.

Pod Warizawą zaczęła Wisła przybierać już we 
wtorek rano. Jak donosi „Kuryer Warsz.“, stan wody 
dosięgał wczoraj już stóp 9 i zaledwie o dwie stopy 
jest niższy od poziomu bulwarów. Woda ciągle przy­
biera i we wtorek pod wieczór zaczęła zalewać 
sąsiadujące z pragą pastwiska skaryszewskie. Od 
strony Pragi na odsypisku wzdłuż torn, gdzie odbywał 
się wyładunek cegły, woda zalała mnóstwo sześcianów 
cegły, którąj nie zdążono stamtąd wywieść przed wy­
lewem. .

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie sekcyi piątej pod przew. radcy Petelenza. Sek­
cya wyraziła, opinię co do otwarcia nowych aptek w 
Krakowie i na Krowodrzy, poczem uchwaliła przyjąć 
do gminy na podstawie 10-letniego osiedlenia 4-ry 
osoby.

Sekcya ekonomiczna odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przew. prezydenta dra Lea. W myśl wniosku ma­
gistratu uchwaliła sekcya nową linię regulacyjną dla 
realności p. Suskiego przy ul. Grodzkiej. Sprawę co do 
pozostawienia wyskoku na narożniku tej realności pole­
ciła sekcya odesłać do Rady artystycznej. Dalej pole­
ciła sekcya magistratowi przedłożyć sprawozdanie co do 
ewentualnego usunięcia szkoły barakowej przy ul. Die­
tla. W końcu rozpatrywała sekcya plany, przedłożone 
w sprawie dalszej przebudowy magistratu i uchwali­
ła przedstawić Radzie miejskiej projekt na budowę 
skrzydła.

Nomlnacya fizyka miejskiego, która będzie dzi­
siaj przedmiotem obrad tajnego posiedzenia Rady miej­
skiej, zajmuje bardzo całe miasto. O ile wiadomo, jest 
dotychczas dwóch najpoważniejszych na to odpowie­
dzialne stanowisko kandydatów, a mianowicie dr J a- 
niszewski i dr Schaitter. Obie kandydatury 
mają licznych zwolenników, ale mają też i przeciwni­
ków. Odbije się to podczas dzisiejszych obrad nad tą 
nominaeyą. Obrady przeciągną się zapewne dosyć dłu­
go i wywołają żywą polemikę. Zachodzi nawet przy­
puszczenie, że na dzisiejszem posiedzeniu Rady nomi- 
nacya ta nie zapadnie i zostanie odłożoną na później. 
Zresztą, zobaczymy.

EDruga pielgrzymka do Częstochowy wyruszyła 
dzisiaj o godz. 8 rano z kościoła 00. Karmelitów na 
Piasku. Jest to pielgrzymka krakowska, a w skład jej 
wchodzą same panie. Uczestnicy pielgrzymki zebrali 
się o godz. 7 rano w kościele, gdzie wysłuchali mszy 
św. odprawionej przez ks. kanonika Duszyńskiego, po­
czerń przemówił do nich prokurator 00. Karmelitów 
ks. Łukasz Wójtowicz. Po błogosławieństwie, pielgrzym­
ka, licząca około 300 osób, ruszyła przy dźwiękach 
muzyki w drogę z pieśniami liabożnemi na ustach.

Nowy dyrektor teatru poznańskiego p. Lelewicz 
wyjeżdża, jak się dowiadujemy, już w połowie sierpnia 
do Poznania, aby zacząć żmudną pracę nad przygoto­
waniem się do sezonu. Sezon jesienny w Poznaniu roz­
poczyna p. Lelewicz dnia 12 września. Na pierwsze, 

inauguracyjne przedstawienie, złożą się: pierwszy akt 
„Halki1*, oraz dwa jednoaktowe utwory: „Dziewiczy 
wieczór1* Zapolskiej i „Piękny sen** Zaleskiego.

Z teatru ludowego. Zapowiedziana na sobetę 25 
b. m. 4-aktowa burleska p. t. „13", stanowi punkt 
kulminacyjny w całym szeregu wystawianych dotąd 
wodewilów, krotochwil etc., bo wprowadza na scenę 
wiernie sfotografowane typy na bruku krakowskim, 
nadzwyczaj komiczne i dowcipne. Sobota budzi wielkie 
zainteresowanie wśród bywalców teatru ludowego, któ­
ra wraz z senzacyjną burleską przyniesie szereg aktu­
alnych, specyalnie do sztuki opracowanych kupletów. 
Dziś po raz 5-ty „Mokra przygoda1*, grana wczoraj 
znowu przy wypełnionej po brzegi widowni. W tym 
tygodniu dyrekcya może jeszcze raz i ostatni wysta­
wić „Mokrą przygotę1* t. j. jutro w piątek.

Wycieczka z Poznańskiego zwiedziła wczoraj 
po południu saliny wielickie. Wieczorem część wycie- 
czkowców powróciła do Poznania, część zaś odjechała 
do Zakopanego. — Na dworcu pożegnało wyeieczkow- 
ców liczne grono młodzieży handlowej.

Ulgi dla Towarzystw ratunkowych. Minister­
stwo kolei żelaznych przyuało znaczne ulgi w jeździe 
koleją do nagłych wypadków w formie zniżki ceny 
jazdy o 50 prc. — Ulgi te dotyczą w szczególności 
członków ochotniczych oddziałów ratunkowych, oddzia­
łów sanitarnych, Tow. Czerwonego Krzyża, dalej 
członków oddziałów sanitarnych, istniejących przy o- 
chotniczyeh strażach peżarnych i innych tym podobnych 
towarzystw, których członkowie wykonywują dobrowol­
nie publiczną opiekę sanitarną. Zniżki te udzielane 
będą tylko do jazd najwyżej 50 kilometrów, za oka­
zaniem specyalnej legitymacyi, wystawionej przez od­
nośne towarzystwa, a opiewającej na imię i nazwisko 
członka tego towarzystwa.

Zamordowanie żandarma, w związku z sprawą 
zamordowania żandarma Morosa w Bierzauowle, are­
sztowano wczoraj czeladnika krawieckiego A. J., za­
trudnionego w ostatnim czasie u majstra p. Dawido- 
wicza w Krakowie. Czeladnik ów w krytycznym dniu 
miał znajdować się w towarzystwie włościan, których 
już aresztowano, a oprócz tego wyjść miało przeciw 
niemu kilka obciążających poszlak.

Co się tyczy aresztowanego w tej sprawie szere­
gowca obrony krajową), którego umieszczono już w 
tutejszem więzieniu garnizonowem, miano przy nim 
znaleźć zegarek, który rozpoznali świadkowie jako 
własność zamordowanego Morosa. Także znaleziono je­
go bieliznę pokrwawioną, z czego nie umiał się żoł­
nierz wytłómaczyć.

Do Bierzanowa wyjechał z Krakowa agent poli­
cyjny p. Jakób Karcz, celem prowadzenia na miejscu 
dochodzeń wspólnie z żandarmeryą.

Wódka zapaliła się wczoraj wieczorem około 
godziny 8 w domu przy ulicy Poselskiej 1. 8. Miano­
wicie w piwnicy tej kamienicy, gdzie znajdowało się 
kilkanaście beczek ze spirytusem, prawdopodobnie przez 
nieostrożność kogoś z personalu służbowego, zapaliła 
się hektolitrowa beczka spirytusu. Niebezpieczeństwo 
pożaru było wielkie, bo w jednej chwili cała piwnica 
mogła była stanąć w płomieniach, straż pożarna zdo­
łała jednak szybko ogień ugasić i zapobiedz kata­
strofie.

Repertuar opery I operetki.
Piątek 24 bm.: „Czar walca11.
Sobota 25 bm.: „Czar walca11.
Niedziela 28 bm. godz. wpół do 8 wiecz.: „Halka".

przetłuszczone mydła 
hygieniczno-toaletowe 

M. Malinowskiego 
Ogórkowe, Yiolette, 

Trófle i t. p.
Do nabycia w renomowanych składach.

Izba panów.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby pa­

nów odesłano do komisyi ustawę o pomocnikach 
handlowych, uchwaloną przez Izbę posłów.

Następnie przystąpiono do obrad nad refera­
tem komisyi budżetowej w sprawie uchwalonego 
przez Izbę posłów zniżenia podatku eukrowego.

Hr. Franciszek Thun oświadczył jako refe­
rent, że ku największemu ubolewaniu komisya Iz­
by panów nie może się przyłączyć do uchwały 
Izby posłów, ze względu na nadzwyczajne wyda­
tki, oczekujące państwo. Państwo musi oszczędzać 
swoje siły finansowe.

Dr Madejski w dłuższym wywodzie wystę­
puje przeciwko § 2 tej ustawy, zarówno ze sta­
nowiska prawniczego, jak i ekonomicznego.

Następnie przyjęto wniosek komisyi o przejście 
do porządku dziennego nad uchwalonym przez Iz­
bę posłów projektem.

Następnie uchwalono ustawę melioracyjną I 
ustawę o kredytach dla służby państwowej.

Bojkotujmy prnaactwo przy wszel­
kich okazyaeh! Wystrzegajmy się ku­
powania wyrobów pruskich i wogóle 
niemieckich.

Rewolucja młodoturecka.
Konstantynopol. Wicemajor Niazi wydał ode­

zwę do bułgarskich, serbskich 1 greckich wsi o- 
kręgu Thrlda, w której radzi, ażeby nie słuchały 
rad mocarstw, jako też rządów Serbii, Grecyi i 
Bułgaryi. Tylko te rady zawiniły, że ojczyzna 
znajduje <ę dzisiaj w tak smutnym stanie. Niazi 
oświadcza następnie, że organizacya młodoturecka 
ma cele pokojowe i wolnościowe i wzywa ludność 
chrześcijańską, ażeby porzuciła dążności separaty­
styczne i nie pracowała na korzyść państw obcych, 
tylko dla własnej ojczyzny.

W dalszym ciągu odezwy wzywa Niazi, ażeby 
poszczególne bandy u niego się zgłosiły, celem u- 
łożenia wspólnej akcyi. Jeżeliby tego nie uczy­
niły, natychmiast mają opnścić kraj. Jeżeli później 
wrócą, a mieszkańcy wsi go o tem nie zawiado­
mią, zostaną wszyscy wywieszeni. Niazi wieszać 
będzie wszystkich, którzy po otrzymaniu odezwy 
jemu się nie poddadzą.

Rekonstrukcya tureckiej Rady ministrów.
Konstantynopol. Rada ministrów została zre­

konstruowaną. Wielkim wezyrem został zamiano­
wany Said-basza, ministrem wojny szef sztabu je- 
neralnego Marszal Omer Ruszi basza. W innych 
portfelach nie nastąpiła zmiana.

Nieudała detronizacya sułtana?
Konstantynopol. Kilku oficerów, pełniących słu­

żbę w pałacu sułtana, aresztowano pod zarzutem, 
iż chcieli zmusić sułtana do abdykacyi 1 obwołać 
sułtanem Isseta, dotychczasowego faworyta sułta­
na. Abdul Hamid kazał natychmiast aresztować 
Isseta i kilku oficerów i zawezwał Seida baszę, 
któremu proponował przyjęcie urzędu wielkiego 
wezyra z władzą dyktatorską.

Memoryał Młodoturków.
Komitet młodoturecki doręczył konsulom mo­

carstw w Monastyrze memoryał. Stronnictwo po- 
daje do wiadomości konsulatów o swoich celach 
humanitarnych i liberalnych. Stronnictwo utwo­
rzone w imieniu ligi ottomańskiej w celach zje­
dnoczenia postępu, postawiło sobie:

1) Za cel główny, oczywiście, osiągnięcie wol­
nego, szczerego wprowadzenia w życie konstytn- 
cyi z r. 1876 i w tym względzie pokłada nadzieję 
na poparcie mocarstw;

2) przyjazne traktowanie niemahometan w na­
dziei, że urzeczystnienle porządków konstytucyj­
nych posłuży na pomyślność wszystkich bez różni­
cy rasy i religii;

3) stosowanie środków energicznych tylko w 
ostatecznych wypadkach, kiedy okaże się to nie- 
zbędnem dla ukarania rozsrożonych wrogów wol­
ności, t. j. licząc na zachowanie stanu samo­
obrony;

4) liga unika zbytecznego rozlewu krwi, oba­
wia się jednak, że i tym razem rząd starej Tur­
cy! sprowokuje rozlew krwi pomiędzy mahometa­
nami a niemahometami, ażeby zrzucić odpowie­
dzialność na partyę młodoturecką;

5) oświadcza, że organizacya bojowa nie bę­
dzie napadała na wsie, ale będzie broniła i roz­
powszechniała ideę dobrej zgody i braterstwa 
wśród ludów;

6) jako przykład zachowania się rządu powo­
łuje się na to, że Szemsi-basza wymyślił wypa­
dek, spowodowany przez osobisty jego konwój 
z baszybużuków — jako bunt Serbów.

Liga prosi w końcu konsulów o zakomuni­
kowanie treści memoryału do wiadomości mo­
carstw.

Telegramy „Nowin".
Zjazd Edwarda III. z Wilhelmem.

Londyn. Do „Daily Telegraph1* telegrafują z 
Berlina: Król Edward 11 sierpnia spotka się w 
Cronbergu z ces. Wilhelmem.

Na cześć Fallieresa.
Petersburg. Eskadra kronsztadzka otrzymała 

rozkaz wyruszenia do Rewlu, gdzie stanie na ko­
twicy podczas pobytu prez. Fallieres’a.

Roosevelt o flocie Ameryki.
Newpost. Prez. Roosevelt wygłosił wobec wy­

bitnych członków marynarki mowę, w której wska­
zał, że Ameryka potrzebuje floty bojowej I. klasy, 
albo obejdzie się bez żadnej floty.

Tylko flota I. klasy może stanowić skuteczną 
rękojmię pokoju; flota defenzywna jest rzeczą bez 
wartości. W kwestyi emigracyjnej podniósł prez. 
R., że naród amerykański ma prawo postanawiać, 
kto do Ameryki ma emigrować i tam się czuć 
dobrze. Ameryka musi mieć możność bronienia te­
go prawa.

ZE ŚWIATA
Wystawa sztuki polskiej w Petersburgu. „Riecz* 

w rubryce „Ze sztuki** zamieszcza następującą no­
tatkę: „Jedną z najbardziej interesujących wy­
staw przyszłego sezonu będzie wystawa prac ma­

larzy polskich. Publiczność petersburska mało ob- 
znajmiona jest ze spółczesną sztuką polską, cho­
ciaż wśród malarzy polskich jest wielu pełnych 
talentu 1 godnych uwagi mistrzów. Szczególną ce­
chą, właściwą talentom polskim, jest zadziwiająca 
erudycya pod względem rysunku. Jako ilustrato­
rzy, rysownicy polscy zajmują obecnie bodaj na­
czelne miejsce wśród artystów europejskich.

„Na nieszczęście, myśl organizatorów wystawy 
polskiej, aby jednocześnie wystawić prace wybi­
tnych malarzy polskich z drugiej połowy XIX 
stulecia, nie będzie urzeczywistniona, ponieważ 
rzeczone obrazy znajdują się głównie w muzeach 
i zbiorach krakowskich, skąd nie mogą być wy­
słane.

„Wystawa polska miała być urządzona w ze­
szłym sezonie, ale nie można było dla niej znaleźć 
odpowiedniego miejsca**.

Nie dotykając zupełnie kwestyi, o ile zawarta 
w tej pobieżnej wzmiance ocena sztuki polskiej 
jest trafna, sądzimy, że sprawa wystawy może 
zainteresować bliżej naszych malarzy. Możeby nie 
zawadziło istotnie przedstawić możliwie pełny obraz 
sztuki polskiej publiczności rosyjskiej, która wi­
docznie zna ją bardzo powierzchownie, jakkolwiek 
kilka przygodnych wystaw urządzano już nad 
Newą.

Towary niemieckie w Królestwie. Pisma war­
szawskie donoszą: Przekonawszy się, że bojkot 
towarów niemieckich stosowany jest u nas wy­
trwale i systematycznie, kupcy niemieccy, war­
szawscy i berlińscy odbyli w zeszłym tygodniu 
szereg narad, na których uchwalili założyć towa­
rzystwo akcyjne z wielkim kapitałem zakładowym, 
w celu rozpowszechnienia towarów niemieckich. 
Towarzystwo to założy wielkie magazyny we 
wszystkich większych miastach Królestwa, celem 
konkurowania z towarami czeskimi i francuskimi. 
Niemcy berlińscy, którzy uczestniczyli w naradach, 
zapewnili Niemców warszawskich, że Towarzystwo 
takie będzie mogło liczyć na poważne poparcie ze 
strony fabrykantów berlińskich i instytucyj kre­
dytowych w Berlinie.

Tarapaty nieboszczki. Zeszłego wtorku dr To­
masz Mulligan, dobrze znany lekarz w mieście 
New Britain (Connecticut) pisał do redakcyi je­
dnego z głównych dzienników nowojorskich te 
słowa: „Jeżeli Pan ehcesz przybyć tn na rozmo­
wę z jedną z moich pacyentek, która... umarła 
wczoraj po połndniu o 2-giej i była całą godzinę 
trupem, to ona wam da chętnie posłuchanie**.

Redakcya wysłała natychmiast sprawozdawcę 
i ten dostawszy się do pani Wllliamowej Mc Nul- 
ty, nabrał całkowitego przekonania, że wróciła 
ona co dopiero z odwiedzin w „świecie duchów**. 
Była jeszcze bardzo osłabiona, doznawała wielkich 
trudności w opisywaniu swoich odczuć językiem 
ziemskim. A oto, co powiedziała:

„Naprzód, wszystko było ciemne, czarne. Po­
tem zdawało mi się, żem przeszywała nieskończe­
nie dalekie przestrzenie. Po niejakim czasie prze- 
demną ukazała się przestrzeń ogromna dziwnego 
światła. Światło stawało się olśniewającem, sto 
razy jaśniejszem od słonecznego. — Nie było do 
słonecznego podobnem, była to wprost promienna 
jasność, która przenikała wszystko, chociaż niby 
znikąd właściwie nie pochodziła. Znalazłam się 
wpośród nieskończonych tłumów osób, uśmiech­
niętych i chodzących tam i sam swobodnie. Od- 
razu zobaczyłam matkę moją, a tuż obok niej da­
leką krewną, zmarłą przed 30 laty. Kiedym z nie­
mi wszczęła rozmowę, jasność zdawała się zmniej­
szać — i obudziłam się. Nademną stał sehylony 
dr. Mulligan**.

Lekarz zapewnia, że umysł pacyentkl jest zu­
pełnie normalny, jasny, że nie znajdowała się w 
stanie letargicznym, a w stanie „absolutnie za­
wieszonego życia".

Katastrofa w kopalni. W tych dniach w szy­
bie „Carolus Magnus", koło Essen, nastąpiła eks­
plozya, która przyprawiła o śmierć ośmiu robotni­
ków, a wielu poraniła. Przeprowadzone w tej 
sprawie śledztwo wydało niespodziewane rezultaty. 
Mianowicie stwierdzono, że wybuch dynamitu, 
który był przyczyną katastrofy, nie był przypad­
kowy, lecz że spowodował go jeden sztygar, któ­
ry chciał popełnić samobójstwo w ten sposób, iż 
wszedłszy do szybu, usiłował cały szyb wysadzić 
w powietrze.

_______ NABESŁAME._______  

Dr Wjta Inrczyfiski 
b. sekundaryusz Szpitala św. Łazarza 

ordynuje w chorobach wewnętrznych od g. 3 do 4 
popołudniu.

Sienna 7. Telefon 617.

Prosimy odnowić prenu­
meratę!

Tennis i Rakiety tennisowe najlepszych marek 

Krokiety, Piłki nożne, Piłki gumowe, Hamaki 
i wszelkie zabawy i gry ogrodowe

Nowość: DJABOŁŁO
poleca najtaniej i w doborowych gatunkach

ss



Dziełko p. t.:

porcyjunkiila 

seraficznego nabożeństwa 

św. Oj ca Franciszka 
Wydanie drugie, powiększone, 

z obrazkiem
otrzyma każdy, kto nadeśle w liście 
w znaczkach pocztowych 50 halerzy 

pod adresem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego 

w KRAKOWIE
ul. Sw. Jana I. 6 (Hotel Saski).
688 Telefon Nr. 708.

+ ZAKŁAD
artyst.-kamlMlarsk1 .

i budowlany

granitu i marmuru. 
Podejmuje eię wykona­
nia grobowców w miej­

scu i na prowincyi.
Telefon Nr. 759. 67

Morele
psza sorta stołowa, koszyczek za 3 
korony dostawia L. Altneu, Kecske- i 
met, Węgry. 811'•

811

l\i awuw, oW. Miiiij

Kupuje, sprzedaje, KTO
przyjmuje w komis: 
Antyki rzeczy nowe I 

używane.
363

Rządowe uprawniona

Fabryka mineralnych sstaydi i specjalnych taiajd

poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś, lub sprzedać, albo wydzierżawić powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno 
sławo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 

przesyłać można w markach pocztowych.

riHwizoiząoir

Zakład pogrzebowy
A. Szafrańskiego

■I. ntkola|«ka 1. I«, (aklap). 
SUeaakaale 1. 11. Telefoa 51.

Ma aiMaBatryab Make Mąeo ntępstwa. 71

iii

Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerze od wyrazu 

minimum 50 halerzy.

Kancelarya adwokata 
Dra Mi kie wieża 
znajduje się w Krakowie, ulica 

Warszawska 1. 4. 837

W.. 1 CHMORSKI
w Krakowie przy ulicy św. Gertrudy L. 4 

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysł. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wedy aleerzlae sztuozoo, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshtibierskiej, Selterskiej. Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kisaingen, tudzież 8peoyalele leozaloze, jak: Litową, Bro­
mową, Jodową, Żalssistą, Kwaśną, oraz Wedy leozaloze neraalie 

z przepisu prof. iawartkiegc. 13
Sprzedaż cząstkowa w aptakacb I droirwpack Cu»> iki na żądani* franco.

Poszukiwane.

potrzebny
gitarze. Oferty: Kraków post.-rest. 
Główna poczta, okazicielowi losu 
loteryjnego 84.739. ___________ 847

Uczeń
potrzebny do fabryki wyrobów 

cukierniczych
Józefa Siermontowskiego 

w Krakowie.

Renaissance! Nowość! Renaissance!
Nowa i z wielkiem komfortem została otwarta

Restanracya i Kawiarnia
Grodzka L 49.

Kuchnia smaczna, codzień świeże zakąski, piwo pilzueńskie 
i bawarskie. Obsługa a la minuta.

Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej z udziałom 
kilku solistów pod dyrekcyą znanego kapelmistrza

p. Kellera.

Czekoladę mleczną
orzechową

(wyrób własny) poleca

ADAM PIASECKI
Kraków, ul. Długa 10. 

ulica Floryańska 2. Hotel 
Drezdeński. 68a

tJafOMU znająca krawieczyznę 
J AUlla ską, potrzebna do „N 
zynu“ ul. św. Krzyża 1. 13, 
5 drzwi.

CtflffH ze stancyą, nadający się 
dla fryzyera, istniejący 

od 7 lat, jest do wynajęcia od I-go 
sierpnia b. r. Wiadomość: Podgórze 
Lwowska 27. 858

Oo wynąjęcia.

B®

PSLARMlrt K«WV
pclasa cwęfwtsw-s 

i hurtoawte 
wp&orwłe gatunftl 

Kawy palone] 
najsiowMym 

i Mjlopacym opo- 
softem aa pomoeą

p® wcmft

1*1. pWCmhiCKt.

I
Fabryka lin konopnych 

i drucianych 
oraz wszelkich wyrobów po- 
wroźniczych w Dębnikach 
1. 70 (dom własny). — Sklep 
Kraków, Plac Maryacki 1. 8 
Józefa Wałkowińskiego 

dostawcy c. k. Salin. 797

(aprykozy), najlepsza 
sorta I-a, świeżo rwane 

iron, 100 klg. 40 Koron. 
Renklody cudne 5 klg. 4 Kor. fran­
co za zaliczką wysyła L. PR1NZ, 
Zaleszczyki. 851

Motel polsM
w Krakowie ul. Floryańska 42 

(obok Bramy Floryańskiej) 
poleca pokoje dla przejezdnych 
ze światłem usługą i opałem od 

fi K. 40 hal. i wyżej. 18

pensyonat „Ciihuattia".
Podwale I. 3

położony w najpiękniejszej i naj­
zdrowszej dzielnicy miasta Krakowa, 
poleca wygodnie i elegancko urzą­
dzone pokoje — na doby — miesię­
cznie i rocznie, z utrzymaniem lub 

bez. 770 j

(aprykozy) 5 klg. za 4 
jllwltlt kor. 100 klg. 46 kor. 
Renklody 5 klg. za 5 kor. w koszy­
kach franco za zaliczką wysyła: 
S. Kleinrock, Zaleszczyki. 844

Najlepsze masło
deserowe I kuchenne 
z mleczarni RYBNA

kosztuje u mnie w handlu 
>/4 funta deserowego 36 hal. 
>/4 „ kuchennego 25 hal.

Michał Nodzeński 
Kraków, Floryańska 40.

826

Koncesyonowana
reskryptem c. k. Namiestnictwa z d. 7 stycznia 1908 L. 124.3775 

Szkoła mMmści caństwowoi - ogólnej 
i kupieckiej

otwartą została w Krakowie przy ul. Szujskiego 1. 7 (parter) 
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwi-zenia 

w książkowaniu prowadzone będą oddzielnie dla Pań — oddziel­
nie dla Panów — według zatwierdzonego szczegółowo programu 
nauki. Dla kandydatów względnie kan 'ydatek mających zamiar 
przygotować się w krótszym czasie do eęzaminu państwowego 
otwarto osobne kursa.

Zgłoszenia przyjmuje kierownik szkoły p. TOBICZYK, 
Kraków, ul. Szujskiego 1. 7 codziennie od 3—7 popoł. 749

,■ odznaczony krzyżem zasługi *

I Zagład pogrzebowy I

aOtoa wowreao
w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 4,

KABARET POLSKI 
w restauracyi J. Zawiliriskiego i Króla 

Kraków, Karmelicka 4.

Nowy program ! — Występy

Julii Waguerównej 
polskiej śpiewaczki kabaretowej,

Adama Skotnickiego, Bronisława Bronikowskiego 
i innych:

Początek o godzinie 9 wieczór. — Wstęp wolny.

*Teatr Rozmaitości* 
* * 
w w Parku Krakowskim. Q
5 Od 16 do 31 lipca 1908. 548 Q
M Człowiek z rękawiczkami /K.
lit w burlesce: „Szalone pomysły" przez Stollson and Lilly. Ostatnia
Q nowość amerykańska. Q
M ........................ The Guston M
*

*

*
*i . „

Eksoentryoy
„ Fr

tryoy kom.-muzykalni ze swoim olbrzymim instr.: „Clioralplion". 
, Fritz Schónbauer. komik charakterystyczny.

Czar Walca W
The Hawleys P y? Kita Sava

Gimnastycy u ręku. Subretka operetkowa. CD
The three Eltons nowy wspaniały akt akrobatyczny.

Wesele krakowskie W
podczas pochodu jubil. w Wiedniu i nowa sarya żywych fotografii.

Oryginalne jedyne zdjęcia Bioskopu ameryk. M
Kierowuik artyst.: Rndolf Franziak Kapelmistrz: St. Czyżowski.

Najradykalniejszy środek prostowania kretroshina, wszelkich skrzywień 
i niesymetrycznych łopatek, zapomocą HASSEGO patentowanego na całą 
Europę ortopedycznego gorsetu!!! Reflektanci proszeni są o osobiste! 
stawienie się! Prospekty wysyła się. Poleca: Bandaże rupturowe, Gera- 

dehaltery, Brzuszne pasy, Suspensorja i t. p. 852 i
Kraków, Grodzka 1. 31, Otton Proksch.

i

KUPIEC POLSKI"
największy organ kupiectwa polskiego wychodzi co 1 i 15 

każdego miesiąca w Krakowie.
Każdy kupiec i przemysłowiec we własnym interesie powinien 

prenumerować fachowe kupieckie czasopismo!

Kupiec polski" 
omawia sprawy kupiectwa 
wszystkich dzielnicpolskich

„Kupiec Polski" 
obfitością, treści przewyższa 
nawet fachowe pisma nie­

mieckie.

Ogłoszenia
„Kupcu Polskim" najle­

piej się opłacają

w«cpoi$ki“
czytelników we wszy­

stkich sferach i dzielnicach 
Polski.

Prosimy żądać numerów okazowych.
Prenumerata Kor. 1-80, kwartalnie Kor. 7 20 rocznie.

Adres: Kupiec Polski, Kraków Wolska nr. 14.

ooooooooooo iooaaiooooooo
Q Znakomity płyn do radykalnego g
8WYGUBIENIA PLUSKIEW

poleca droguerya
■ Zdzisława Komorowskiego, Kraków, Floryańska I. 33 O 

róg ul. św. Marka. Q
Wysyłki na prowincyę odwrotną pocztą. 821

5©TCOOOOOGOhO@OOOO©OOOO

Leczn:ca chirurgiczna i Instytut Roentgenowski

Dra Artura frommera
Oddzielne ambulatoryum dla mniej zamożnych osób.

UimnaMtyka szwedzku lecznicza.

Kraków, ul. św. Tomasza 18, I p., Telefon I. 81
(róg ul. Floryańskiej).

Ordynuje od godziny 9 — 11 i od 3-4.

FRANCISZEK ŻULIAM
pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych oraz 

przedsiębiorstwo budowli betonowych
Kraków, Półwsie Zwierzyniec, ul. Kościuszki 37

Telefon Nro 753
poleca wszelkie wyroby betonowe, jako to: rury i rynny w różnych 
rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki ceuientowe nadzwyczaj 
trwałe w bardzo pięknych deseniaeh, zastępujące w zupełności 
płytki kamionkowe, dyle betonowe zastępujące dotychczasowe dyle 
gipsowe, posadzki kamienne Terazzo-granito, posadzki Holzit, 
schody betonowe Terazzo-granito na podmurowaniu i woluowi- 
szące, płyty chodnikowe i wszelkie roboty wchodzące w zakres 
wyrobów betonowych. Wykonuje również powały betonowe żelaznej 
konstrukcyi według wypróbowanego patentowanego systemu 
„Kiefer". — Wykonanie rzetelne i punktualne po najniższych 

cenach konkurencyjnych.
Cenniki gratis i franco.

*

Mieszkanie w zakładzie od 1 —4 Kor. dziennie. 
Kąpiele siarczane po 1 00, 1'50 i 2 00 Kor.

Prócz 7 pociągów kolei żelaznej odchodzą 

z Krakowa omnibusy codziennie o godz. 9 rano 
i o 4 popołudniu z Rynku głównego.

Edward Bocheński & Jan Warmuzek
Krawcy

dawniej Zygmunt Chilla, Kraków, Wielopole 3
obok głównej poczty! 608

Zakład krawiecki zaopatrzony na sezon w materyały kr a j o w e 
i zagraniczne.

Wykonanie artystyczne według najnowszych żurnali angielskich, 
ceny możliwie najniższe. Wypożycza również fraki i anglezy. 
Zamówienia na prowincyi uskutecznia się za pomocą przesyłki.

SWOSZOWICE
Zdrśj-sisrczany i Zagład Kąpielowy.

W miejscu stacya kolei żelaznej. 803

Bazar iirajowy 
w Krakowie, By nek główny 1. ŚĆO 

(róg ul. Brackiej)
poleca 

wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wielkim wyborze. 

Serdaki futrzane, 
męskie, damskie i dziecinne

Sensacyjna nowość!
Artystyczne i najtrwalsze fotografie

wykonuje

na wzór zakładów angielskich i 
amerykańskich

Zum „Kamora11
w Krakowie, naprzeciw hotelu „Royal“

po cenach

12 sztuk wizytowych . . zł. 130

12 sztuk gabinetowych . . zł. 2.90

Ceny innych formatów są uwidocznione w naszych 
wystawach. Zdjęcia wykonuje się codzi en nie bez 

względu na pogodę. 715

Wyd»wsa; Lncyna B«cimp»i»k». Redaktor odpowiadsinlay: Ludwik Rs»ep»0»ki. Wrak. W. Kornackiego i K. Wojnara w Krakowi# pod «*rs, A, Nowaka.


